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D--/, J  W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnowę-
rTZeupialai niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorotwa.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 

żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. M ickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252,

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Ariłne-f oni o  ■ Za ogłoaz. pobiera się od wiersza nma. (7 
VjyiUdZUIllda łam.) 10 gr., za reklamy na atr. 4-tam. w 
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej atr 50 gr. Rabatu 
udsiela się przy osęatem ogłaszaniu. ,Ołos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy rasy tygodn. I to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado­
we™ ściąganiu należności rabat opada. Dla spraw spornych 'est 

właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 

miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. W ydawnictwo  
zastrzega sobie prswo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Nr. 4 W ąbrzeźno, Kowalewo, G olub , w torek dn ia 8 styczn ia 1935r. R ok X V I

Prowokacja w Escarpelle
Sensacyjne twierdzenie 

francuskiego działacza robot.

S praw a w ydalania z F rancji robo tn ików  

cudzoziem sk ich n ie schodzi ze szpalt p ism  

francusk ich . U w agę spo łeczeństw a do tego  

zagadn ien ia przykuw a prasa jak gdyby ce ­

low o , w idząc w  jego zała tw ien iu n iezaw odny  

ratunek na k lęskę bezrobocia . W skazu je w ięc  

ciąg le fak t że F rancja m a 800 ty sięcy obco ­

krajow ców  —  robotn ików , podczas gdy w ła ­

snych bezrobo tnych obyw ateli liczy 550 .000 .

Jest jednakże w iele danych na to , że to  

zgo ła n ie gospodarcze w zględy w płynęły na  

rozpętan ie kam pan ji przeciw cudzoziem sk im  

robotn ikom . W iele danych w skazuje , że rząd  

francusk i, n ie m ogąc pochw alić się sukcesa ­

m i gospodarczem i, a m ając ciężką sy tuację  

w ew nętrzną, szuka haseł, m ogących zająć o- 

p in ję pub liczną. P opularnem  tak iem  hasłem  

w e F rancji jest w alka z cudzoziem sk im i ro ­

bo tn ikam i.

N ie pom agają g łosy pow ażnych p ism  jak  

„T em ps“ , „L e Journal" , „P eup le", w skazu ją ­

cych na szkod liw ość w ydalan ia robotn ików  

obcych , na n iem ożliw ość zastąp ien ia robo t­

n ików cudzoziem sk ich przez francusk ich w  

w ielu działach przem ysłu .

Jeden przyk ład na poparcie itego tw ier­

dzen ia: O to w w ielk ich zak ładach m etalu r­

g icznych „U sines S t. Jacques" w M ontracen  

ko ło L yonu zw oln iono w iększą liczbę robo t­

n ików po lsk ich , czem zachęcen i pracow nicy  

francuscy zażądali od dyrekcji zw oln ien ia  

pozostałych dw ustu P olaków i przy jęcia w  

ich m iejsce F rancuzów . D yrekcja zgodziła  

się na ten postu la t pod w arunk iem , że orga ­

n izacja robo tn icza dostarczy 200-tu robo tn i­

ków francusk ich w m iejsce P olaków . P om i­

m o w szelk ich w ysiłków syndykat n ie m ógł 

spełn ić tego w arunku i n ie w ynalazł chęt­

nych F rancuzów do obsadzen ia ciężk iego  

działu pracy i dyrekcja m usiała zatrzym ać  

P olaków .

N ie pom aga L eż analiza liczb dem ogra­

ficznych F rancji, w skazu jących na po tęgu ­

jący się szybko brak ludzi w skutek ogrom ­

nego zm niejszan ia się przyrostu natu ralnego .  

O bfitą pożyw kę o trzym ała an tycudzoziem ska 

kam panja przez pożałow ania godne w ypad ­

k i la tem roku ub ieg łego : w  E scarpelle, gdy  

280-ciu górn ików po lskich na zn% k pro testu  

przeciw w ydalen iu z pracy k ilku w spółto ­

w arzyszy og łosiło stra jk w podziem iach ko ­

paln i, w iężąc kolegów francuskich .

W e F rancji pod jęto w ów czas nam iętną  

kam pan ję przeciw po lsk im robotn ikom .

W  P olsce przyp isyw ano w ypadk i te ro ­

bocie ag ita to rów kom unistycznych , n ieznoś ­

nym w arunkom by tow ania , bezw zględności 

pracodaw ców . B ardzo n ieśm iało podnoszono  

bezczynność lokalnych w ładz francusk ich , 

k tó re n ic n ie zrob iły d la zapob ieżen ia w y ­

padkom .

W  m iarę, jak się od tych w ypadków  od ­

dalam y, dochodzą g łosy coraz bardzie j kry ­

tyczne i... odw ażn iejsze , a rzucające spory  

snop św iatła na zagadn ienie w iny i w ino ­

w ajców  w  E scarpelle.

O to jeden z osta tn ich num erów kw ar­

ta ln ika „T ravailleu r du S ous-S o l", organu  

sekcji francusk iej ..In ternationale M iniere", 

przynosi znam ienny artyku ł jednego z przy ­

w ódców syndykalistycznego ruchu zaw odo ­

w ego C . G . T ‘ na pó łnocy , p . K lebeF a L e-  

gay p . t. „L es inciden ts de l‘E scarpclle“ , w  

k tórym bez zastrzeżeń stw ierdza, że atm os ­

fera d la tych w ypadków  by ła przygo tow ana  

przez w szystk ie rządy francusk ie , k tó rych  

szefow ie i zain teresow ani m inistrow ie prze-  

licy tow yw ali się w zam iarach usun ięcia w e

Silili atamaiai iMiiii
Pożyczki j Narodowej

Jak się doTDiaduje Ajencja „Iskra' 
Bank Gospodarstwa Krajowego będzie 
przyjmował obligacje 6%-wej Pożycz­
ki Narodowej w dziale pożyczek bu­
dowlanych i długoterminowych Ban­
ku bez ograniczenia wysokości kwo­
ty. Obligacje Pożyczki Narodowej bę­
dą w tym dziale przyjmowane na za­
płatę zaległych po dzień 51 grudnia 
1935 r. procentów od pożyczek budo­
wlanych z Państwowego Funduszu 
Budowlanego i to zarówno krótkoter­
minowych, jak i gotówkowych amor­
tyzacyjnych, na spłatę pożyczek, u- 
dzielonych na zapłatę zaległych pro­
centów od pożyczek budowlanych z 
Państwowego l1 unduszu Budowlanego 
po termin wyżej wskazany, oraz na 
spłatę zaległości z tytułu pożyczek dłu­
goterminowych Banku, za czas do 51 
grudnia 1955 r., t. j. włącznie z ratą, 
płatną dnia 51 grudnia 1953 r.

Z ograniczeniem do kwoty zł 500, 
będzie B. G. K. przyjmował obligacje 
Pożyczki Narodowej na spłatę poży­
czek, udzielonych na zapłatę zaległych 
procentów od pożyczek budowlanych 
z własnych funduszów Banku oraz za­
ległych procentów od tych pożyczek 
po dzień 51 grudnia 1955 r.

Prawo spłaty obligacjami Pożyczki 
Narodowej zobowiązań spółdzielni 
mieszkaniowych i mieszkaniowo-bu-

M in. L aval
Rzym, 7. 1. M inister L aval po przy j  eź-  

dzie do R zym u pracow ał od godziny 2 w  

nocy w raz z urzędn ikam i, k tó rzy m u tow a ­

rzyszą, przygo tow ując się do rozm ów  z M us­

so lin im .

W  sobo tę rano o godz. 10 m inister L aval 

udał się do pałacu W eneck iego , gdzie odby ł 

d łuższą konferencję z szefem rządu w łos­

k iego .

P o zakończen iu p ierw szej konferencji z

F rancji cudzoziem ców . „W ypadk i —  p iszc —  

by ły upragn ione przez rząd , a przeprow a ­

dzone przy pom ocy po lic ji i w spólw in ie in ­

nych pom ocników ."

A by nadać sp raw ie cechę ak tualności i 

w ykuć atu t w rozgryw ce m iędzynarodow ej, 

gab inet D oum erguc ‘a —  zdaniem au to ra —  

sprowokował w ypadk i w  E scarpelle i z braci-  

robo tn ików P olaków uczyn ił p ionk i na sza ­

chow nicy po lityk i Q uai d ’O rsay .

N a poparcie tego oskarżen ia cy tu je p . 

K leber artyku ł dyrek to ra „L a R epublique"  

oraz jednego z filarów partji radykalno-so -  

cjalistycznej p . E . R oche, k tó ry w jednym  

z artyku łów an typo lsk ich rzucił zapy tan ie  

pod adresem P olsk i: „czy , jeżeli po lityka  

dyp lom atycznej w rogości P olsk i, pom im o na ­

szych w ysiłków w k ierunku przy jaźn i, bę ­

dzie kon tynuow ana —  n ie straci na tern P ol­

ska w ięcej od nas, gdy będziem y zm uszen i 

w ydalić w iększość robo tn ików po lsk ich". 

dowlanych przysługuje członkom tych 
spółdzielni, przy czem stwierdzenie 
członkostwa będzie dokonywane na 
podstawie wykazów, sporządzonych 
przez spółdzielnie przy składaniu obli- 
gacyj na spłatę zobowiązań. Przelew 
obligacyj w tych wypadkach powinien 
być dokonywany bezpośrednio na 
rzecz i na imię Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

W dziale kredytów krótkotermino­
wych Banku — obligacje Pożyczki Na­
rodowej będą przyjmowane tylko na 
pokrycie wierzytelności Banku Gospo­
darstwa Krajowego, znajdujących się 
ro windykacji, płatnych najdalej 51-go
grudnia 1955 r., a nieprzekraczających ,^> 4° si^ ogó lne przy jęcie d la sfer  .dyp lom a-  

I tycznych i tow arzysk ich sto licy . P od czas  

I przy jęcia M usso lin i odby ł b lisko godzinną  

। rozm ow ę z L avalem  i am basadorem , n iem iec- 

| k im  przy K w irynale. W  rozm ow ie w ziął ró - 

I w nież udział w iosk i podsekretarz stanu  

I S uvich .

kwoty zł 1.000.
Obligacje Pożyczki Narodowej bę­

dą przyjmowane po kursie, każdocześ- 
nie ustalonym przez p. ministra skarbu 
po 96 za zł 100 im. wart, plus wartość 
kuponu bieżącego.

W końcu należy zaznaczyć, że pra­
wo spłaty wymienionych wierzytelno­
ści Banku przysługuje pierwonabyw- 
com Pożyczki Narodowej oraz osobom, 
które otrzymały obligacje w drodze 
spadku, na zasadzie wyroku sądowe­
go lub przelewu, dokonanego za zgoda 
Komisarza Generalnego Pożyczki Na­
rodowej — o ile splata będzie dokona­
na do dnia 51 grudnia 1955 roku.

w B gyai®
M usso lin im w P ałacu W eneck im m in. L aval 

pow rócił do sw ego ho telu , poczem po jechał 

sam ochodem w tow arzystw ie szefa pro tokó ­

łu hr. S anni oraz dyrek to ra gab inetu p . R o- 

chat do P ałacu K w irynalsk iego na aud jencję  

do kró la. N a podw órzu pałacow em oddały  

honory oddziały m ilic ji ko lejow ej. P rzy w ej­

ściu do pałacu m inistra L avala pow ita li urzę ­

dn icy pro tokó łu , poczem m in . L aval w pro ­

w adzony zosta ł do kró la przez p ierw szego  

m istrza cerem onji S an t E lia . O godz. 12 ,50

P . R oche, k tó ry by ł m ężem zaufan ia  

ów czesnego rządu francusk iego , jasno od ­

słon ił —  w edług au to ra —  w łaściw e ob licze  

i podk ład w ydalań robo tn ików po lsk ich .

O skarżen ie pod adresem zarządu kopal­

n i rów nież n ic jest b łahe. A utor podaje , że  

zarząd by ł w m ieszany w prow okację rządu , 

cy tu jąc fak t, że na k ilka m iesięcy przed  

w ypadkam i jeden z naczelnych inżyn ierów  

przeprow adzał ank ietę odnośn ie odpow ie ­

dzialności krym inalnej za zorgan izow anie  

stra jku  pod ziem ią.

N a w iecu , na k tó rym za poduszczen iem  

kom unistów uchw alono strajk , obecn i by li 

przedstaw iciel po lic ji oraz konfidenci ko ­

paln i — i w iedząc o uchw ałach, pozw olili 

następnego dn ia zjechać górnikom do ko ­

paln i.

C zynnik i reżyseru jące dram at n ie za ­

pom niały też —  p isze p . K leber —  o przy ­

\ kró l w ydał śn iadan ie na cześć gościa fran ­

cuskiego.

O godz. 14 m inister L aval w raz z tow a-  

rzyszącem i m u osobam i udał się do P an te ­

onu , gdzie złoży ł dw a w ieńce ze św ieżych  

kw iatów na grob ie kró lów w łosk ich. N astę ­

pn ie m inister udał się przed pom nik W ik ­

to ra E m anuela , gdzie złoży ł w ien iec na gro ­

b ie N ieznanego Ż ołn ierza.

Z ko lei m in. L a.al pow rócił do ho telu  

„E xcelsio r", gdzie zam ieszku je , skąd udał 

się do am basady francusk iej, aby przy jąć  

przedstaw icieli francusk iej ko lon ji duchow ­

nej i św ieck iej, przebyw ającej w R zym ie. 

W ieczorem M usso lin i w ydał w P ałacu W e ­

neck im galow y ob iad na cześć gościa fran ­

cusk iego .

R zym , 7 . 1 . W n iedzielę przed po łud ­

n iem odby ła się druga d łuższa konferencja  

L avala z M usso lin im  w pałacu w eneck im .

Rzym. W sobo tę , po bank iecie, w ydanym

przez M usso lin iego w pałacu w eneck im od ­

W  n iedzie lę przed po łudniem  odby ła się  

druga d łuższa konferencja L avala z M usso- 

lin im  w pałacu w eneck im .

24 lata  
we śnie pogrążona

Dopiero teraz się obudziła.

Londyn. W Johannesburg!!, sto li­
cy Iransvaalu , w ydarzy ł się rzadk i 
w ypadek  śp iączk i.

M iss A nna S vanepoel, k tó ra jako  
20-le tn ia dziew czyna zaręczy ła się z  
pew nym  m łodym  człow iek iem  pozna ­
ła tak iego w strząsu m oralnego , gdy  
o jciec odm ów ił pozw olen ia na ślub , 
że popad ła w  rodzaj h isterycznej ka-  
ta lepsji. O d 24 la t pogrążona by ła w  
ciężk im  śn ie i ty lko raz poraź odzys ­
k iw ała na kró tk i czas przy tom ność. 
D opiero  obecn ie odzyskała  całkow icie  
norm alny  stan  zdrow ia.

C iekaw ym  w ypadk iem  śp iączk i za ­
in teresow ali się m iejscow i lekarze .

go tow aniu rek lam y prasow ej. D w a dzienn i­

k i parysk ie „In trasigean t" i „P aris-S o ir" te ­

lefon iczn ie pow iadom iły sw ych korespon ­

den tów w L ille o m ających nastąp ić zaj­

ściach , zanim  k toko lw iek  na m iejscu w iedział.

O skarżen ie —  jak w idać ciężk ie —  n ie  

zosta ło odparte, n ie próbow ano naw et go  

odeprzeć. O pinja po lska odczuw ająca g łę ­

boko krzyw dę robo tn ików  po lskich na ziem i 

F rancji, jest rew elacjam i p . K lebera w strzą ­

śn ię ta i słuszn ie oczeku je w yjaśn ień.

A le n iezależn ie od tego spo łeczeństw o  

nasze zdaje sob ie dobrze sp raw ę z tego , że 

w ydalan ie robo tn ików  po lsk ich z F rancji n ie  

jest ty lko kw estją sen tym entu , lecz narusze ­

n iem konw encji em igracy jnej, gw aran tu ją ­

cej po lsk iem u robo tn ikow i rów ne praw a z ro ­

bo tn ik iem francusk im .

I

L eopold T om aszk iew icz, poseł na S ejm .
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Skróty Nie na numerki lecz na osoby
Z KRAJU.

- f- Zm arl radca ambasady polskiej w  

Berlinie śp. W yszyński. Zwłoki spoczną w  

Lublinie.

-  W Białym stoku zm arła 107-letnia Zu­

zanna Radelska. Do ostatnich chwil cieszyła  

się dobrem zdrowiem i zajm owała się gospo­

darstwem dom owem .

- f- Rada m iejska Krzem ieńca postanowi­

ła zwrócić się do M arszałka Józefa Piłsud­

skiego z prośbą o przyjęcie obywatelstwa  

honorowego.

+ Prof. Hryniewiecki wyhodował krzew  

z którego korzenia otrzymywać m ożna kau­

czuk.

+ Jeden z wydawców polskich chciał 

tłum aczenie dzieła Hitlera: „M ein Kampl —  

wydać drukiem . Autor jednakże odm ówił 

udzielenia pozwolenia na rozpowszechnienie 

książki zagranicą.

- f- Na gruźlicę choruje w Polsce 800.000  

osób, z czego 25 proc, zagraża otoczeniu.

- f- W sobotę powrócił do W arszawy m in. 

spraw zagr. Józef Beck.

-  W sobotę, w godzinach popołudnio­

wych zm arł bandyta M aczuga.

Z ZAGRANICY.

- f- W Dolom itach lawina śnieżna zm iotła  

4 narciarzy.

- f- W Ranbouillet (Francja) sprzedano  

na licytacji urządzony z kom fortem hotel 

za cenę jednego franka.

-  W Husum (Szlezwik) zm arła najstar­

sza bo 102 lat licząca obywatelka — Ralf.

-  B. premjer francuski M arsal skazany  

został na 18 m ieś, więzienia i 20.000 fr. grzy­

wny.

+ Komuniści ukraińscy chcieli oderwać 

Ukrainę od Z. S. R. R. W  zw  iązku z tern are­

sztowano około 700 studentów.

+ W sobotę na kasę kapituły wrocław ­

skiej dokonano napadu rabunkowego. Spraw ­

cy napadu zastrzelili rendanta M alicha. Nie 

stwierdzono, co padlo łupem zlodzieji.

4 - W Białogrodzie nastąpił wybuch w  

składzie ogni sztucznych. 4 osoby zostały za­

bite, kilku rannych, sklep doszczętnie zde­

m olowany.

4  - W sobotę, w czasie nadawania kom u­

nikatów- z Zagłębia Saary przez radjostację  

Strasburg, jakaś tajna stacja nadawcza u- 

niem ożliwiła zupełnie odbiór audycja.

4  - W M eksyku włościanie napadii na 

policję i rozbroili ją. Chcieli oni zawładnąć  

m iastem. Sprowadzono posiłki wojskowe.

ŻĄDAJ  I KUPUJ WSZĘDZIE

ZNACZKI  F. O. M.

glosować bQdiiemy w 
do Sejmu

1. K. C. donosi: Od jednego z wy­

bitniejszych polityków, dobrze poin ­

form owanego w sprawach reform y  or­

dynacji wyborczej, jaka m a nastąpić 

w związku ze zm ianą konstytucji, do­

wiadujem y się, że przyszła ordynacja 

wyborcza nie przewiduje t. zw. list 

państwowych i postanawia, że posło­
wie będą w przyszłości wybierani tyl ­
ko w swoich okręgach.

Sprawa ta została już zadecydowa­

na. —  Dowiadujem y się w dalszym

Toruń oficjalnie przemówi
ga tydzień

Jak się dowiadujem y, w loruniu  

czyniorfe są już ostateczne przygoto­

wania do oficjalnego otwarcia radjo- 
stacji. W dniach najbliższych Radjo  

Toruń przejdzie z anteny prowizory ­

cznej na norm alną i w związku z tein  

wzmocni swą siłę z dotychczasowych  

7 kilowatów  na przeszło 20.

Oficjalne otwarcie stacji nastąpi

Zeznania płk Lindberghów 

w procesie we Flemington
na cm entarzu w Bronx 50.000 dolarów  

osobnikowi, który obiecał zwrócić  

dziecko w chwili, gdy było ono już  

zam ordowane. Pułk. Lindbergh obec­

ny był przy tej scenie i poznaje teraz 

głos osoby, która rozm awiała z owym  

pośrednikiem w głosie Hauptm ana.

Flemington. Najbardziej dra- 

m atycznym m om entem dotychczaso­

wej rozprawy w procesie Hauptm ana  

były zeznania pani Lindberghowej m i­

m o, iż widać było, że opisanie chwil 

tragicznego porwania, a potem znale­

zienia zm arłego dziecka ranią ją naj­

głębiej, zachowała spokój i panowanie  

nad sobą. Przez cały czas zeznawania  

żony, pułk. Lindbergh siedział nieru­

chom y, wpatrując się w żonę, jakby  

dodając jej odwagi.

Pułk. Lindbergh opowiedział, że na  

drugi dzień po porwaniu dziecka prze­

słano m u ubranie jego, by w  ten sposób  

poprzeć żądanie okupu. W ielkie wra­

żenie wywołało opowiadanie Lindber- 

gha o tern, jak jeden z pośredników  

m iędzy szajką a Lindberghem wręczył

przyszłych wyborach 
i Seuutn
ciągu, że o ile tego rodzaju postano­

wienie wejdzie w  życie, wówczas wy ­

borcy nie m ieliby do czynienia z lista­

m i i num eram i w  czasie wyborów, ale 

I glosowaliby bezpośrednio na osoby  

1 kandydatów.

Zniesienie t. zw. list państwowych  

będzie zasadniczą reform ą w przy ­

szłej ordynacji wyborczej i spowodu ­

je daleko idące w przyszłości konse­

kwencje.

Z OKNA  SZPITALA.
Szubin. Pod koniec ub. tygodnia  

we wtorek 15 bm . m iędzy godz. 20-tąido szpitala powiatowego w Szubinie  

a 21-szą. ' (przywieziono poważnie chorego na

W uroczystości otwarcia radjosta- 1 wrzód w gardle 49-letniego Adam a  

cji wezmą najprawdopodobniej udział । Szteicera, m ieszkańea^wioski Iwno w  

M inister Spraw  W ewnętrznych p. M a-1  

rjan Zyndram-Kościałkowski i M ini­

ster Poczt i Telegrafów  p. Kaliński.

Program uroczystości przewiduje  

szereg okolicznościowych przem ó- 

wień oraz popisy chórów  pom orskich.

NOWE CZAPKI  DLA POLICJI.

Główna kom enda policji przygoto­

wała specjalne czapki wełniane dla  

posterunkowych.

O ile tem peratura spadnie poniżej 

6 stopni, policjanci będą m ieli prawo  

nosić nowe czapki, osłaniające uszy  

i podbródek.

MAGNAT  NIEMIECKI  VON BELOW  

OSZUKAŁ SKAKB PAŃSTWA NA 

OKOŁO  ĆWIERĆ M1LJONA  ZŁ.
Wielka Wieś Hallerowo. W ’ m a­

jątkach m agnata niem ieckiego pod  

Fuckiem wykryto wielkie oszustwo  

na szkodę skarbu  państwa.

Koinisarjat straży granicznej w  

Pucku dokonał w ostatnich dniach  

rewizji w m ajątkach w okolicy Puc­

ka, należących do m agnata niemiec ­

kiego, von Helowa, właściciela dóbr 

rycerskich Rzucewa, Oslanina, Demi- 

strzewa, Sławutowa, Slawutówka i in ­

nych w poAv. m orskim. Stwierdzono,  

iż rachunki były* niestem plow  ane, wo­

bec czego skarb  państwa poniósł stra­

ty w wysokości 111,000 guldenów  

gdańskich i około 28.000 złotych.

W iadomość o rewizji wywołała  

zrozum iałą sensację na wybrzeżu. —  

Obecnie czynniki kom petentne usta­

lają winę poszczególnych osób.

ŚMIERTELNY  SKOK CHOREGO

pow. szubińskim . Przeprowadzona  

natychm iast operacja nie dala pom y­

ślnych rezultatów, gdyż stan zdrowia 

chorego nie uległ żadnej zm ianie.

W skutek wzm agającej się choro­

by Szteicer popadł w silną depresję 

duchową usiłując zbiec z sali szpitał-

nej. W szelkie zamiary ucieczki były  

unieszkodliwiane przez obsługę, któ ­

ra nieustannie pilnowała chorego.

Przed dwom a dniam i Szteicer spo­

strzegł, że sanitarjusza w  pobliżu nie­

m a Avobec czego jednym  susem rzucił 

się do okna i wybijając szyby  wysko ­

czył z w  ysokości 6 m etrów na ziem ię. 

Chorzy widząc to krzykiem  zaalarm o­

wali sanitarjuszy, którzy poczęli go­

nić uciekającego Szteicera. Ten w  pa­

nicznym strachu przeskorzył kilka  

płotów T, aż w końcu runął na ziemię  

bez przytom ności. Niezwłocznie prze­

niesiono go do szpitala gdzie zastoso- 

wano wszystkie środki, by zapobiec  

jakim kolwiek kom plikacjom . Jedna­

kowoż wszystko okazało się spóźnio­

ne gdyż Szteicer wskutek odniesio ­

nych obrażeń przy upadku zm arł, nie  

odzyskując przytom ności.

DOBROWOLNE, POWSZECHNE, 
drobne lecz stałe składki ogółu 

na F. O. M. tworzą podstawę bu­
dowy polskich okrętów wojen­
nych.

Z WĘDRÓWEK PO OJCZYSTYM KRAJU. goszcz była przez

Siedem wieków 

miasta Bydgoszczy 
(Korespondencja własna).

Bydgoszcz, w styczniu.

(C. P. C.) Bydgoszcz należy do najstar­

szych m iast Rzeczypospolitej. W zmianki o 

istnieniu w tern m iejscu grodu znajdujemy  

już w XIII wieku. W spółczesne kroniki wspo­

m inają o zam ku obronnym za czasów Leszka  

Białego. Książę, dzieląc się państwem z bra­

tem w r. 1287, odstępuje m u otaczające za­

m ek M azowsze i Kujawy. Zamek ów nazywa­

no po łacinie Bidgosthia. Nazwa Bydgoszczy  

według wszelkiego prawdopodobieństwa po­

chodzi od im ienia starosłowiańskiego Bydgo- 

sta. W  XIV wieku zam ek pada pod naporem  

dzikich plemion pom orskich i przez pewien  

czas pozostaje w ich władaniu. W roku 1551 

przechodzi w ręce Krzyżaków i dopiero trak ­

tat Kaliski w roku 1545 wraca tw ierdzy nie­

zależność w obrębie własnego państwa. Z  

czasów  okupacji krzyżackiej wywodzi się nie­

m iecka nazwa Bydgoszczy — Brehebcrg, 

Brom berg, co znaczy góra nad rzeką Bidą, 

nad którą to rzeką, niedaleko jej ujścia do  

W isły, leży dzisiejsze m iasto. W łaściwą da­

tą założenia m iasta jest rok 1546. W tym to  

roku król polski Kazim ierz W ielki nadaje 

prawo m iasta Janowi W resilhuth i Konra­

dowi Sory z prawem dziedziczncm piastowa­

nia godności wójta na podstawie prawa m a­

gdeburskiego. Czasu powstania instytucji pra­

wnej m iasta Bydgoszczy nie m ożna uważać 

ani za datę powstania m iasta ani istniejące­

go poprzednio ośrodka kulturalnego, które 

istnieją dużo wczesnej. W wieku XIV Byd-

czas udzielnem partamentu.pewien  

księstwem .

W r. 1409 Krzyżacy zdobywają zamek  

ponownie. Oswobadza go po uciążliwych bo­

jach W ładysław Jagiełło. Data oswobodze­

nia Bydgoszczy przez Jagiełłę jest dom inują­

ca dla dziejów m iasta. M iasto rozrasta się, 

staje się ośrodkiem  handlu, przem ysłu, kultu­

ry i życia społ.-państwowego. W r. 1510 król 

Zygm unt I zwołał do Bydgoszczy sejm w ce­

lu zorganizowania ziem pruskich. W roku  

1577 król Stefan Batory sądzi tam zbunto ­

wanych m ieszczan gdańskich. Zygm unt 111 

zakłada słynną z artystycznej pracy m enni­

cę. M iasto wsławia się wyrobami przem ysłu  

garncarskiego. Klęski trzydziestoletniej woj­

ny nawiedzają i Bydgoszcz. Pada ona ofiarą 

łupiestwa żoldactwa. W roku 1656 Szwedzi 

palą m iasto.

W r. 1657. 6-go listopada Jan Kazim ierz 

w obecności królowej podpisuje w Bydgosz­

czy traktat welawsko-bydgoski z elektorem  

brandenburskim . Fryderykiem W ilhelmem , 

m ocą którego Rzeczypospolita traci Prusy  

W schodnie i w którym  przyznano elektorowi 

prawo przemarszu przez, Prusy Królewskie, 

werbunku w Polsce i wspólnej regulacji m o­

nety. Obie um owy — i welawska i bydgo­

ska — są poważnym ciosem dla Rzeczypos­

politej.

Starożytny zam ek w Bydgoszczy sypie 

się w gruzy w latach 1709 i 11, ludność gi­

nie od m orowego powietrza. Następują pier­

wsze rozbiory. W szystkie te klęski zabijają 

prawie życie gospodarcze i dziesiątkują wie­

lokrotnie liczbę m ieszkańców m iasta. W roku  

1794 Bydgoszcz odzyskuje wolność. Oswoba­

dza ją z polecenia Dąbrowskiego Jerzy Nie- 

m ojewski. W roku 1815 m iasto staje się czę­

ścią księstwa W arszawskiego i stolicą de- 

Traktat wiedeński pozbawia 

Bydgoszcz wolności aż do powstania Państwa  

Polskiego.

Bydgoszcz jest m iastem nawskroś prze- 

m ysłowo-handlowem , a dom inującą cechą 

charakteru m iasta jest odporność na obco- 

plemienne naleciałości i żywotność. W roku  

1774 m iasto liczyło 800 m ieszkańców, w r. 

1840 — około 8.000 w roku 1920 — 89.000, w  

roku 1954 — 122.000 w tern 92 procent Pola­

ków. M imo intensywnej pansyfikacji m ia­

sto zachowuje polskość przez cały szereg lat. 

Okupacja pruska dała się dotkliw ie m iastu  

we znaki. Za panowania Fryderyka H Pru­

sacy zburzyli kościół św. Idziego zbudowany  

w roku 1085, w roku 1896 piękną budowlę 

klasztoru Karm elitów, jak i szereg świątyń, 

resztki m urów zamkowych i wiele pięknych  

kam ienic gotyckich i renesansowych.

Bydgoszcz, dzięki swem u szczęśliwemu  

poołżaniu, jest ośrodkiem przemysłu i han­

dlu, które dla swych celów wykorzystują 

zbiegającą się sieć dróg wodnych i kolejo­

wych. W m ieście znajdują się zakłady prze­

m ysłu drzewnego, m etalurgicznego, spożyw ­

czego, odzieżowego, galanteryjnego, włókien ­

niczego, papierniczego, chemicznego, budo­

wlanego itd. M iasto posiada własny teatr, bi- 

bljotekę, m uzeum oraz szereg innych budyn ­

ków, m ieszczących instytucje użyteczności 

publicznej. Obszar m iasta jest bardzo wielki, 

wynosi bowiem 65 kim . kw. Otoczone ze­

wsząd lasam i, tonie w zieloności parków i 

zieleńców, spośród których jako najpiękniej­

sze należy wymienić: wzgórze Dąbrowskie­

go. park Kazim ierza W ielkiego, Kochanow ­

skiego, Zacisze. M iasto posiada własny tor 

wyścigowy wodny, tor do wyścigów konnych  

i szereg boisk sportowych, środkiem m iasta  

płynie tworząc romantyczne zakątki Brda i 

rozlewa się odnogam i kanałów. Dla swych  

celów gospodarczych rozporządza Bydgoszcz 

kanałem , łączącym Noteć z Brdą.- Kanał zo­

stał zbudowany w 1775 r. z polecenia Fryde­

ryka W ilhelma 11 przez budowniczych Dorn- 

steina i Prankendorfa kosztem 5.800.000 M k. 

Długość jego wynosi 25 kim ., szerokość 19,5 

m tr., głębokość 1,6 m . Jest on zaopatrzony w  

10 śluz i wznosi się 25 m tr. ponad pozio­

m em Brdy i 5 m tr. ponad poziom em Noteci.

Bydgoszcz jest m iastem powiałowem . —  

Ziem ie, otaczające m iasto, są urodzajne, kry- 

ją liczne skarby m ineralne, m . in. i bursztyn.

M iasto posiada wiele zabytków architek­

tonicznych. Fara, położona w zakolu Brdy, 

jest pięknym budynkiem w stylu gotycko- 

baltyckim , pochodzącym z XV wieku, kry- 

jącym w swem wnętrzu obraz Bogarodzicy 

Bydgoskiej. Klasztor Klarysek jest m isterną 

m ieszaniną gotyku- i renesansu. W kościele 

tym znajduje się drewniany pułap, posiada­

jący wspaniałą połichrom ję z epoki rene­

sansu. Obecny kościół garnizonowy, daw ­

niej bernardyński, jest budowlą gotycką z 

dom ieszkami baroku. Kościół Jezuitów po­

łożony jest na starym rynku. W artość arty- 

styczno-historyczną przedstawiają też: śpi- 

chrze, położone nad Brdą, budynki na starym  

rynku, jak i dom y na ulicach: pod Bram ka­

m i, Zamek i Kościelnej. W szystkie te budo­

wle zarówno świątynie, jak i kamienice, o- 

kupanci pozostawili w stanie opłakanym , a 

w czasie niewoli traktowano je wyjątko­

wym wandalizmem. W kościołach m ieściły  

się składy starzyzny, remizy i stajnie stra­

ży ogniowej. Dopiero intensywny, połączo­

ny wysiłek władz cywilnych, wojskowych i 

kościelnych przy wydatnem poparciu społe­

czeństwa doprowadził świątynie do wyglądu, 

przypom inającego najpiękniejsze karty hi- 

storji m iasta. J, Ch.
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S z c z e g ó ły  u w ię z ie n ia  O . L o p e z
p rzez kom un istów ch ińsk ich

K rw a w o z a k o ń c z o n y sp ó r
o w odę

C h a n g h a j. (C h in y ). K o m u n iśc i  

n a p a d li n o c ą 1 8 lis to p a d a 1 9 3 4 r . w io ­

sk ę M i-to -rze , w p re fe k tu rz e la i-  

h u , w  p ro w . A n h w ei, w  ta rg n ę li d o  m ie ­

sz k a n ia  O . Ł o p e z , T . j. i o b e z w ła d n ili  

ta k k a p łan a ja k je g o d o m o w n ik ó w .  

M isjo n a rzo w i u d a ło  s ię u w o ln ić  z w ię ­

z ó w  i u c ie c w  g ó ry . N a stę p n eg o  d n ia

Skończona karjera posła Graebego
D u ż e w ra że n ie w śró d p o m o rsk ic h  

N iem c ó w  w y w o ła ło o rz ec z en ie są d u  

h o n o ro w e g o , z ło ż o ne g o z w y b itn y ch  

d z ia lc zy n ie m ie ck ic h , w  sp ra w ie p o s . 

G ra eb e g o . O rz ec z e n ie to u w o ln iło o d  

w sz e lk ie j w in y  d z ia ła c z a ju n g d eu tsch e  

P a rte i W iese g o , k tó ry sw e g o c z asu o -  

sk a rż y ł p o s ła G ra eb e g o  o w y k ro c ze n ie  

n a tu ry  m o ra ln e j i m a te rja ln e j w  o k re ­

s ie , g d y  p o se ł G ra e b e b y ł o so b ą d e c y ­

d u ją c ą w  b iu rz e n ie m iec k ic h  p o s łó w  i 

se n a to ró w  w  B y d g o sz cz y . S ą d  h o n o ro ­

w y  u z n a ł, ż e W ie se , s ta w ia jąc  z a rz u ty ,

T ra g e d ja  biednego ro b o tn ik a
Z m ar ł  z ża lu po rozstan iu się z żoną

, ...._____ _ ■.

B y d g o sz c z  u le g ł w re sz c ie . S p rz e d a n o o s ta tn ie p o s ia d a -
C ię ż k a je s t d z iś w a lk a o k a ż d y k a w a łek  | n e w d o m u c e n n ie jsze p rz e d m io ty i w y sta -  

c h le b a . T ru d n o g o z d o b y ć i sz u k a ć trz eb a  ■ 

n ie ra z d a le k o , rz u c ić d o m , ro d z in ę i sw o ic h

w

n a jb liż sz y c h i iść w św ia t, w n ie p e w n e  

ju tro .

T a k a tra g e d ja ro z e g ra ła s ię w ła śn ie  

b ie d n e j ro d z in ie ro b o tn ic z e j n ie ja k ie g o  

L e o n a Z ię tk o w sk ic g o , p rz y u l. P ija ró w . 

Z ię tk o w sk i o d k ilk u la t n ie p ra c o w a ł. D o ­

ry w c z o z a ra b ia ł g ro sz e , k tó re n ie m o g ły  

w y sta rc z y ć n a u trz y m a n ie d o m u . S z u k a ł 

z a ję c ia , n ie s te ty n ie m ó g ł n ic z n a le ź ć .

Z m a rtw ie n ia m ę ż a d z ie liła je g o ż o n a . 

P o m a g a ła ja k m o g ła . C h o d z iła d o p ra n ia , 

b ra ła b ie liz n ę d o  p ra so w a n ia , a le to n ie w y ­

s ta rc z a ło i g łó d c o ra z c z ę śc ie j z a g lą d a ł d o  

d o m u Z ię tk o w sk ic g o . A ż w re sz c ie Z ię tk o w -  

sk a , m a ją c z n a jo m y c h w e F ra n c jii, p o s ta n o ­

w iła w y je c h a ć ta m  n a ro b o ty . D łu g o w z b ra ­

n ia ł s ię m ą ż z u d z ie le n ie m  sw e j z g o d y n a  

te n w y ja z d , a le n ie w id z ą c in n e g o w y jśc ia

300 B E Z P Ł A T N Y C H  P R A K T Y K A N ­

T Ó W  W  U R Z Ę D A C H  SK A R B O ­

W Y C H .

Z a rz ą d z e n ie m  m in is te rju m  sk a rb u  

w p ro w a d z o n e z o s ta ły w  iz b a c h sk a r ­

b o w y c h , p o c z ą w sz y o d d n ia 1 -g o s ty ­

c z n ia 1 9 3 5 r ., s ta n o w isk a  b e z p ła tn y c h  

p ra k ty k a n tó w  w  iz b a c h sk a rb o w y ch  

i d y re k c ja ch  c e h

N a b e z p ła tn y c h p ra k ty k a n tó w  
p rz y jm o w a n i b ę d ą k a n d y d a c i z ś red -  

n ie m  w y k sz ta łc e n ie m . P ra k ty k a  trw a ć  

m a 6 m ies ięc y , p o c z e m  ro z s trz y g a n e  

b ę d z ie p rz y jęc ie p ra k ty k a n tó w n a  

s łu żb ę p ła tn ą .

U P R Z E D Z A N IE  O  C Z A SIE  T R W A ­

N IA  R O Z M Ó W  M IĘ D Z Y M IA ST O ­

W Y C H .

M in is te rs tw o  p o c z t i te le g rafó w  z a ­

rz ą d z iło , a b y w  ru c h u k ra jo w y m  z a ­

n ie c h a n o  u p rz e d z an ia  o  u p ły w ie  3 -m i-  

n u to w y c h je d n o s tek trw an ia ro zm ó w  

m ię d z y m ias to w y c h . A b o n e n to m  p o z o ­
s ta w io n o je d n a k m o ż n o ść o k re ś len ia  

z g ó ry c z asu trw an ia ro z m ó w  w  m o ­

m e n cie  ic h z g ła sz a n ia ; w  w y p a d k a c h , 

g d y  a b o n en t p rz y  z g ło sz e n iu  ro z m o w y  

o k re ś li c z a s je j trw an ia , o u p ły w ie te ­

g o  c z a su  b ę d z ie p rz e z p e rso n e l, w y k o ­

n u ją c y z g ło sz e n ia , u p rz ed z a n y , p rz y -  

c z e m  c z a s te n b ę d z ie lic zo n y w e d łu g  

je d n o s te k trz y m in u (o w y ch .

Z a rz ą d z en ie  to m a n a c e lu  u je d n o ­

s ta jn ie n ie c z y n n o śc i p rz y w y k o n y w a ­

n iu  p o łą c z eń  te le fo n ic z n y c h , ta k  w  ru ­

c h u k ra jo w y m , ja k i z ag ra n icz n y m ,  

g d y ż p rz e p isy m ię d zy n a ro d o w e n ie  

p rz ew id u ją  o b o w ią zk u u p rz e d z an ia o  

c z a sie trw an ia ro z m o w y i w  ru c h u z  

z a g ra n ic ą n ie b y ło o n o w o g ó le s to so ­

w a n e .

w ró c ił d o M i-to -rz e n a p ro śb ę z a k o n ­

n ic , k ie ru ją c y c h m ie jsc o w ą sz k o łą . —  

A le „ c ze rw o n i" z ja w ili s ię p o n o w n ie .  

\\ p ra w d z ie  O . Ł o p e z z n ó w  ra to w ał s ię  

u c ie c z k ą , a le p rz esk ak u ją c  m u r, u p a d !  

i z lan ia ! so b ie n o g ę . U ła tw iło  to  k o m u ­

n is to m  u w ię z ie n ie m is jo n a rz a , k tó re g o  

u p ro w a d z ili n a n o sz ac h .

p o s tą p ił h o n o ro w o  i ż e n ie m o ż n a m u  

z te g o ty tu łu  n ic z a rz u c ić .

W y ro k p o w y ż sz y p ra sa n ie m iec k a  

k o m e n tu je ja k o z a k o ń c z en ie k a rjc ry  
p o s ła G ra e b eg o , k tó ry  z o s ta ł ju ż u su ­

n ię ty o d k ie ro w n ic tw a sp ra w am i  

m n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j. P rz y p o m n ie ć  

n a le ż y , ż e sw e g o  c z a su  n a in te rw e n c ję  

b . p re zy d e n ta R a u sch n in g a o d m ó w io ­

n o p o s . G ra c b c m u p ra w a p rz e w o d n i­

c z e n ia n a z je źd z ić N ie m c ó w  w  G d a ń ­

sk u .

ra n o s ię o d o k u m e n ty i b ile t. Z ię tk o w sk i 

p o s ta n o w ił o d w ie ź ć ż o n ę d o P o z n a n ia . K ró t­

k o p rz e d św ię ta m i w y je c h a li. Ja k tw ie rd z ą  

są sie d z i, p rz e d w y ja z d e m Z ię tk o w sk i b y ł  

p ła k a ł, ż e

m a s ię ro z s ta ć z ż o n ą . A le p o je c h a li.

I o to n a d esz ła d o B y d g o sz c z y w ia d o ­

m o ść , ż e w s to g u p o d W ło sza n o w e m  z n a le ­

z io n o z w ło k i Z ię tk o w sk ic g o . Ja k w y k a z a ły  

d o c h o d z e n ia , Z ię tk o w sk i is to tn ie o d w ió z ł 

ż o n ę d o P o z n an ia , a w ra c a ją c , d o je c h a ł d o  

G n ie z n a , p o te m , n ie m a jąc ju ż p ie n ię d z y n a  

o p ła c en ie b ile tu , w y sia d ł i p o s ta n o w ił d a l­

sz ą d ro g ę d o B y d g o sz c z y o d b y ć p ie sz o .

D o sz ed łszy d o W ło sza n o w ic u s ia d ł p o d  

s to g ie m , g d z ie sp o tk a ła g o śm ie rć . C o je s t 

p rz y c z y n ą śm ie rc i —  c z y u d a r se rc o w y ,  

c z y z a m a rz n ię c ie —  n a ra z ie n ie w ia d o m o .

M IE SZ K A N IA  Z W O L N IO N E  O D  
O P Ł A T  N A  F U N D U SZ P R A C Y .

Z g o d n ie z a rt. 2 6  u s taw y o  F u n d u ­

sz u P ra c y , o d o p ła t n a te n F u n d u sz  

z w o ln io n e są m ie sz k a n ia i-o i 2 -iz b o -  

w e . W  z w iąz k u z te rn m in is te rs tw o  

sk a rb u  w y ja śn iło , ż  e p rz e z  m ie szk a n ia  

je d n o iz b o w e w  ro z u m ie n iu  a rt. 2 6 u -  

s ta w y  o F u n d u sz u  P ra c y u w a ż ać n a ­

le ż y  se n su s tric to m ie sz k a n ia o je d n e j  

iz b ie m iesz k a ln e j, b ą d ź te ż o je d n e j  

iz b ie w y p o sa ż o n e j w  p ie c k u c h e n n y ,  

z a d w u iz b o w e z a ś je d n o m iesz k an ie o  

je d n e j iz b ie m ie sz k a ln e j i o so b n ej k u ­
c h n i, b ą d ź o d w ó c h iz b a ch m ie sz k a l­

n y c h  b e ż k u c h n i.

W  k w e s tji śc iąg a n ia o p ła t o d  c z y n ­

sz u z m ie sz k a ń s łu ż b o w y c h , u d z ie lo ­

n y c h p ra co w n ik o m  b e z p ła tn ie , m in i­

s te rs tw o sk a rb u w y ja śn iło , ż e w  a rt.  

2 6 u s ta w y b ra k  je s t p o d sta w p ra w ­

n y c h  d o o b c ią że n ia ic h n a rz ec z F u n ­

d u szu P ra c y .

X

T A JN Y  T U N E L  M A N D Ż U K O -SO -  
W IE T Y .

L o n d y n . R e u ter d o n o si z C h a rb in a : W e ­

d łu g in fo rm a c y j, p o c h o d z ą c y c h z e ź ró d e ł ja ­

p o ń sk ic h , w o jsk o w e w ła d z e ja p o ń sk ie w y ­

k ry ły p o ta je m n y tu n e l, łą zc ą c w M a n d ź u k o  

z te ry to rju m  so w iec k ie m . T u n e l te n , ja k  

w y ja śn ia ją w  k o ła c h ja p o ń sk ic h , z b u d o w a n y  

z o s ta ł w ty m  c e lu , a b y u ła tw ić b a n d y to m  

śc ig a n y m  p rz e z w o jsk a ja p o ń sk ie sc h ro n ie ­

n ie s ię n a te ry to rju m  so w ie c k ie . T u n e l z n a j­

d u je s ię n a g ra n ic y so w iec k o -m an d ż u rsk ie j  

w p o b liżu je z io ra C h a n k a .

Z łóż datek na

w alkę z gruźlicą

II ąbrzeźno, d n ia 7 s ty c z n ia

W d o m u p . C e c y lji C h y lk o w sk ie j 

p rz y u licy P o ln e j N r. 4 o d p ó łto ra  

ro k u z a m ie szk u je b e z ro b o tn y S ta ­

sz e w sk i W ła d y sła w . Z a jm u je o n m ie ­

sz k an ie  sk ła d a jąc e  s ię z p o k o ju  i k u c h ­

n i. P o z a ż o n ą m ie sz k a w p o k o ju z a j­

m o w a n y  m p rz e z S ta sz e w sk ieg o te ś ­

c io w a i sz w ag ie r Z a w o rsk i F ra n c isze k .

S ta sz e w sc y w m ie sz k a n iu sw o je m  

n ie m a ją w o d o c ią g u i w o d ę p o b ie ra li  

z p iw n ic y . W ła śc ic ie lk a d o m u p rz e ­

p ro w ad z iła  w  p a ź d z ie rn ik u 1 9 3 4 r . n a ­

p ra w ę sc h o d ó w  d o p iw n ic y , w sk u te k  

c z eg o  S ta sz e w sc y w o d ę  p o b ie ra li z k u ­

c h n i g o sp o d y  n i. G o sp o d y  n i w  y z n a -  
c z y ła g o d z in y , w k tó ry c h S t. m o g li  

c z erp a ć w o d ę . N ie trz y m ali s ię je d ­

n a k ż e te g o S ta sz ew sc y ; p rz y c h o d z ili  

p o w o d ę w  ra z ie p o trze b y i w o d ę tę  

o trz y m y w ali.

G d y S ta sz ew sk i p rz y b y ł p o w o d ę  

d o k u c h n i w  d n iu 3 s ty c zn ia , o św iad ­

c z y ł m u sy n g o sp o d y n i B o le s ła w , ż e  

z p o w o d u z a le g a n ia z z a p ła tą c z y n ­

sz u z a m ie sz k a n ie , w o d y w ię c e j n ie  

d o s ta n ie . S ta sze w sk i, m im o ż e z a le g a  

z z a p la ta z a c z y n sz  o d s ie rp n ia 1 9 3 4  r . 

re g u lo w a ł p o d o b n o  n a le ż n o ść z a w o d ę  

w  w y so k o śc i 5 0 g r m ie się cz n ie .

W  so b o tę , u d a ł s ię p o w o d ę , le cz  
B o le s ław G h y łk o w sk i d o m ie szk a n ia  

g o n ie w p u śc ił. S ta sz ew sk i u d a ł s ię  

w ię c n a p o s te ru n e k , g d z ie z ło ż y ł d o ­

n ie s ien ie . M im o in te rw e n c ji p o s te ru n ­

k o w eg o , B o le s ław  G h y łk o w sk i —  w o ­

d y n ie w y d a ł. S t. u d a ł s ię w ię c p o ­

w tó rn ie n a p o s te ru n e k i p rz y b y ły z  

n im  p o s te ru n k o w y m ia ł sp ra w ę z a ła ­

tw ić . W  m ie sz k a n iu n ie z o s ta ł je d ­

n a k ż e B o le s ła w a C h y łk o w  sk ie g o , u d a ł  

s ię o n d o m ia s ta . P o s teru n k o w y p o le ­

c ił S ta sz e w sk ie m u c z e k a ć n a w o d ę ,

T A R G I  M A Ł E  I W IE L K IE

N A  P O M O R Z U  W  ST Y C Z N IU .

T o ru ń . R o z k ła d ta rg ó w  m a ły c h i w ie l­

k ic h , k tó re o d b ę d ą s ię w  m ie sią c u s ty c z n iu  

1 9 3 5 r . w  n a s tę p u ją c y c h m ie jsc o w o śc ia c h : 

w  D z ia łd o w ie 8 s ty c z n ia —  ta rg o g ó ln y , 

w  G ru d z ią d z u  - m ia s to 1 8 s ty c z n ia  —  z w ie rz , 

w  K a rtu z a c h  9 s ty cz n ia —  ta rg  n a św in ie , 

w  K u rz ę tn ik u  p o w . L u b a w a 1 6 . I . —  z w ierz ., 

w  N o w e m m ie śc ie 9 . I . —  ta rg z w ie rz ę c y ,  

w  P e lp lin ie d n ia 1 1 s ty c z n ia —  ta rg z w ierz ., 

w  P ło śn ic y p o w . D z ia łd o w o 1 6 . I . —  z w ierz ., 

w  T o p ó ln ie p o w . św iec ie 1 0 . I . —  z w ie rz ęc y , 

w  T o ru n iu -m ia s to 1 7 . I . —  ta rg  z w ie rz ę c y , 

w  W ą b rz e ź n ie  8 s ty c z n ia  —  ta rg  z w ie rz ęc y .

KRONIKA
K alendarzyk

Św. k^tolic Słońce

w sc h ó d z a ch ó d

7

8

9

s ty c ze ń

o

Ł u c ja n a 7 ,2 5

S e w e ry n a 7 ,2 7

M a rc ja n n y 7 ,2 8

N A  T R Z E C H  K R Ó L I  -  K A Ż D Y  SIĘ  

D O  P IE C A  T U L I...

g ło si p rz y sło w ie . Is to tn ie ! W c z o ra jsz e j n ie ­

d z ie li b y ł m ró z , ja k ie g o te j z im y n ie m ie liśm y . 

D z iś w  p o n ie d z ia łe k w  g o d z in a c h ra n n y c h te m ­

p e ra tu ra w y n o s iła 1 7 s to p n i p o n iż e j z e ra . 

K IL O  P O M A R A Ń C Z  1.30 Z Ł .

Ja k s ię d o w ia d u je m y , k ilo p o m a ra ń c z w  

h a n d lu d e ta lic z n y m  k o sz to w a ć m u si 1 ,3 0 z ł. —  

W y ż sz y c h  c e n k u p c o m  p o b ie rać  n ie w o ln o ,

P O SY P Y W A Ć !

W  o s ta tn ic h d n ia c h  w sk u te k  g o ło led z i u p a d ł 

n a c h o d n ik  o b o k p o s ia d ło śc i p , K , i p o tłu k ł s ię  

p o w a ż n ie P , K , u d a ł s ię d o le k a rz a , a n a s tę p n ie  

n a p o s te ru n e k  p o lic ji, g d z ie z ło ż y ł d o n ie s ie n ie .

Je sz c ze ra z p rz y p o m in a m y w ła śc ic ie lo m  

n ie ru c h o m o śc i, ż e c h o d n ik i m u szą b y ć p o sy p y ­

w a n e p ia sk ie m . W  p rz e c iw n y m  ra z ie g o sp o d a rz  

o d p o w ia d a z a w y p a d k i.

g d y ż u d a s ię d o  m ia s ta , o d sz u k a B o ­

le s ła w a C h . i sp raw ę  z n im  z a ła tw i.

P o o d e jśc iu p o s te ru n k o w e g o S ta ­

sz e w sk i —  p ra w d o p o d o b n ie — u d a ł  

s ię d o sw e g o m ie sz k a n ia , w z ią ł to ­

p o re k , szw a g ier Z a w o rsk i w ę b o rk t —  

i u d a li s ię d o p iw n ic y . S ta sze w sk i  

to p o rk ie m w y rw ał sk o b e l p rz y  

d rz w iac h i sz w a g ier n a c z erp a ł w o d y .

N io są c e g o w o d ę —  u jrz e li b ra c ia  

B o le sła w i A lfo n s C h y lk o w sc y . W  y -  

sz li w  ię c n a p o d w ó rz e i B o le s ła w  z a ­

p y ta ł s ię d la c ze g o ro z b ił k łó d k ę . W  

p e w n y m m o m en c ie B o les ław ' C h .  

c h w y c ił z a w ia d ra , i w te j c h w ili  

Z a w o rsk i m ia ł u d e rz y ć B o le sła w a  

C h y łk o w sk ieg o  ja k ie m ś  tę p e m  n a rz ę ­

d z iem  w  le w e ra m ię (Z a w o rsk i tw ier ­

d z i, ż e B o le sła w  C h . w y ją ł n ó ż i p o d ­

c z as sz am o ta n ia sa m  z ra n i! s ię w  ra ­
m ię ).

P rz y g ląd a ją c s ię b ó jc e b ra t B o le ­
s ła w a A lfo n s c h c ia l g o o b ro n ić  la sk ą , 

le c z z o s ta ł p rz e z S ta sz e w sk ie g o u d e ­

rz o n y to p o rk iem , w sk u te k c z e g o  

u p a d ! n a z ie m ię . Ja k z z e zn a ń  

św ia d k ó w  w y n ik a —  S ta sz e w sk i le ­

ż ą c eg o n a z iem i A lfo n sa C h . u d e rzy ł  

p rz ez  p le c y  p o ra z w tó ry .

P o w y p a d k u B o le sła w  u d a ł s ię d o  

sz p ita la c e le m z a ło że n ia o p a tru n k u  

a b ra t A lfo n s u d a ł s ię d o le k a rz a p .  
D r. K a w c zy ń sk ieg o , k tó ry sa m o c h o ­

d e m  p rz ew ió z ł g o d o sz p ita la .

O b a j o d n ie ś li c ięż k ie o b ra ż e n ia . 

R a n y z a d a n e B o le sła w o w i n o ż e m , 

w z g l. ja k ie m ś in n e m  o s trz e m  n a rzę ­

d z ie m , A lfo n s n a to m ia st m a ra n y z a ­

d a n e o s trz e m  to p o rk a . S ta n o b u je s t  
b . p o w a ż n y .

S ta sz ew sk i i Z a w o rsk i z o s ta li 

a resz to w an i i w  p o n ie d z ia łe k o d s ta ­

w ie n i d o w ię z ie n ia p rz y S ą d z ie  
G ro d z k im .

W Y ST A W A  N O W O ŚC I I W Y N A ­

L A Z K Ó W .

O d w to rk u o tw a rta b ę d z ie w  R y n k u 2 6 —  

w y sta w a n o w o śc i i w y n a la z k ó w  o ra z a rty sty c z ­

n e g o p rz e m y słu lu d o w e g o , p o łą cz o n a z re k la m o ­

w ą sp rz e d aż ą . N a w y sta w ie d z ia ł w y ro b ó w  z a ­

k o p ia ń sk ic h , h a ftó w , rz e ź b , k ilim ó w . W stę p  

1 0 g ro sz y . —  C z ę ść d o c h o d u p rz e z n a cz a s ię n a  

p o w o d z ia n , W y sta w a o tw a rta d o 1 5 s ty c z n ia w  

c z a s ie o d g o d z . 1 0 ra n o d o 8 w ie c z o re m .

„B E T L E E M  P O L SK IE 11 1 „Z W Y C IĘ ­

Ż Y Ł E M  K R Y Z Y S 11 W  W Ą B R Z E Ź N IE .

T e a tr Z ie m i P o m o rsk ie j d a je n a jb liż ­

sz e p rz e d sta w ie n ia w sa li „ D w o ru W ą b rz e ­
sk ie g o " w d n iu 1 2 s ty c z n ia b r., n a k tó ry c h  
z o s ta n ą , w y staw io n e : n a p o p o łu d n io w e m  

p rz e d sta w ie n iu o g o d z . 5 ,5 0 , p o c e n ac h z n i­

ż o n y c h , ja se łk a L u c jan a R y d la „ B e tle e n i  

P o lsk ie 4 4 , o ra z w ie c z o re m , p o c e n ac h z w y ­

k ły c h . c ie sz ą c a s ię n ie b y w a łe m p o w o d z e ­

n ie m n a w sz y stk ic h sc e n ac h p o lsk ic h , a  

o s ta tn io n a sc e n ie to ru ń sk ie j, n a d z w y c z a j 

w e so ła , p e łn a św ie tn e g o h u m o ru i d o sk o n a ­

le n a k re ś lo n y c h ty p ó w , k o m e d ja P a w ła  

V u lp iu sa , w p rz e k ła d z ie T e o fila T rz c iń sk ie ­

g o „ Z W Y C IĘ Ż Y Ł E M K R Y Z Y S ". W o b y d w u  

p rz e d sta w ie n iac h B ie rz e u d z ia ł p ra w ie c a ły  

z e sp ó ł T e a tru Z iem i P o m o rsk ie j. O p ra c o w a ­

n ie re ż y se rsk ie ja se łe k „ B e tle e n i P o lsk ie ' ’ 

—  H a n n y M a łk o w sk ie j. —  k o m e d ji „ Z w y ­

c ię ż y łe m k ry z y s" — Je rz e g o S z y n d le ra . 

O p ra w a d e k o ra c y jn a o b y d w ó c h u tw o ró w  

F e lik sa K ra sso w sk ie g o .

P rz e d sp rz e d a ż b ile tó w n a p rz e d s ta w ie ­

n ie k o m e d ji ,Z w y cię ż y łe m k ry z y s" i ja se ­

łe k „ B e tle e m  P o lsk ie " —  ro z p o c z ę ła s ię w  
k s ięg a rn i p . W o jtec k ie j.

Z A B A W A  T . C . L .

W  so b o tę w sa li h o te lu p o d O rłe m  o d b y ł 

s ię D a n c in g — b rid g e u rz ą d zo n y p rz e z T o w a rz y ­

s tw o C z y te ln i L u d o w y c h . Z g ro m a d z e n i g o śc ie  

b a w ili s ię p rz y d ź w ię k a c h d o sk o n a le z g ra n e j o r ­

k ie s try d o ra n a .

Z A B A W A  K A R O W A

u rz ą d z o n a p rz e z C e c h F ry z je ró w  o d b y ła s ię w  

n ie d z ie lę , w  sa li h o te lu  p , K lim k a. H a rm o n ijn ie  

b a w io n o  s ię d o  p ó ź n y c h  g o d z in  n o c n y c h .

K R A D Z IE Ż  K U R .

N a sz k o d ę p D rz y m a lsk ie j A n to n in y sk ra ­

d z io n o n o c ą z z a m k n ię te g o  c h lew a 3 k u ry ,
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S tr. 4 „G  Ł  O  S W  Ą  B R  Z E  S  K  P N r. 4

K O M IS JA  D L A R E JE S T R A C JI  
P O JA Z D Ó W  M E C H A N IC Z N Y C H

b ęd z ie u rzęd o w a ła w  T o ru n iu  w  d n iu 1 9 -g o s ty ­

czn ia 1 9 3 5 r ,

Z A K A Z P R Z E S Y Ł A N IA  P IE N IĘ D Z Y  
W L IS T A C H Z W Y K Ł Y C H  1 P O L E ­

C O N Y C H
W  u rzęd ach p o cz to w y ch w y w ieszo n e zo s ta ły  

o s trzeżen ia p rzed p rzesy łan iem k w o t p ien ięż ­

n y ch w ’ lis ta ch zw y k ły ch i p o leco n y ch , co je s t 

zak azan e p rzez M ięd zy n a ro d o w ą K o n w en c ję  

P o cz to w ą , Z a zag in ięc ie tak ich p rzesy łek p ie ­

n iężn y ch p o cz ta n ie b ęd z ie p o n o s ić o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P R Z Y J A C I E L E  Z W I E R Z Ą T  A P E L U J Ą .

1 ) W łaścic ie le k o n i o d p rzed s ięb io rs tw  

w ęg lo w ry ch , ceg 'ie ln i, d o m y k o in is 'jr /e , " tran ­

sp o rto w e itd . n iech a j p am ię ta ją o zap rzęg a ­

n iu d ru g ie j p a ry k o n i p rzy d ro d ze c iężk ie j, 

p o d g ó rę id ące j, ab y c ięża rem  w o zy p rze ła ­

d o w an e n ie b y ły p o n ad s iły k o n i.

2 )  K ied y ś lizg aw ica , k o n ie o d p o w ied n io  

p o d k u w ać , h ace le w k ręcać , ab y u s trzed z  

s ię o d w y p ad k ó w  i k o n i n ie n a rażać i n ie  

n iszczy ć .
3 ) P ta szk o m  sy p ać o k ru ch y i z ia rn a , 

ab y n ie g ło d o w a ły w  z im ie .

4 )  N ie zas taw iać s id e ł, an i p o trza sk ó w ' 

n a p tak i, o ch ran iać je , a n ie w y łap y w ać .

5 ) B u d y p so m o d p o w ied n io c iep ło s ło ­

m ą o ch ro n ić i w su ch y ch m ie jscach , w o l­

n y ch o d w ia tru u s taw ić , p só w  n ie g ło d z ić .

S ą to p rzep isy o b ję te u s taw ą z ro k u  

1928-28/3 d o ty czące w y d an eg o ro zp o rząd ze ­

n ia o o ch ro n ie zw ie rzą t i p tak ó w .

K R A T E C Z K I
W  d n iu 3 , 1 , b r. Sąd Okręgowy z Torunia 

n a se sji w y jazd o w e j w  W ąb rzeźn ie ro zp a try w a ł 

p o d p rzew o d n ic tw em  sęd z ieg o S . O . p . Ł u b k o w -  

sk ieg o i p , w icep ro k u ra to ra Z a jączk o w sk ieg o  

n as tęp u jące sp raw ry :

— Władysław Gronowski z W ąb rzeźn a  

ch cąc s ię zab aw ić w y b ra ł s ię w  d n iu  7 . 1 0 . 3 4 z. 

n a zab aw ę d o Ja ran to w ic , g d y so b ie d o b rze p o ­

c iąg n ą ł m o n o p o ló w k i p o czą ł s ię aw an tu ro w ać —  

co s ię g o śc io m  i w ład zy  w  o so b ie s t, p o s t. W ar- 

lik a n iep o d o b a ło . N a zw ró co n ą u w rag ę G ro n o w ­

sk iem u , iż m a s ię zach o w y w ać sp o k o jn ie ten że  

zn iew aży ł s t. p o s t, W arlik a o raz s taw ia ł o p ó r.

Z a ten  czy n S ąd O k ręg o w y w y m ie rzy ł k a rę  

« za o p ó r 4 m iesiące a re sz tu , za zn iew ag ę 2 m ie ­

s iące a re sz tu łą czn ie 5 miesięcy bezwzględnego 

aresztu.

— Władysław Grabosz z W ąb rzeźn a je st 

w ielk im  am a to rem  ja zd y n a ro w erze , le cz n ie -  

lu b i w y k u p y w ać ro k ro czn ie k a rty ro w ero w e j. 

P o szed ł w ięc p o ro zu m d o g ło w y i raz ty lk o  

w y k u p ił k a rtę ro w ero w rą a w n as tęp n y m  ro k u  

p rzep isa ł d a tę . Z a czy n ten sk azan y zo s ta ł n a  

6 miesięcy aresztu z zaw ieszen iem  n a 2 la ta .

— Morański Franciszek z W ąb rzeźn a zo ­

s ta ł u k a ran y 6 miesięcznem bezwzgłędnem wię­

zieniem za czy n n e zn iew ażen ie p o s te ru n k o w eg o  

p , S zu m ilak a .

— Szczodrowska Bronisława z W ąb rzeźn a  

o g o rącem  se rcu w eszła n a d ro g ę g rzech u m i­

ło śc i, o w o cem czeg o b y ło d z ieck o . W  d n iu 2 6 . 

9 . 3 4 r . ch cąc s ię zem śc ić n a o jcu d z ieck a p o d ­

rzu c iła n iem o w d ę tem u ż .

S ąd jed n ak że b y ł in n eg o zd an ia i w y m ie ­

rzy ł je j za to k a rę 6 miesięcy aresztu z zaw ie ­

szen iem  n a 2 la ta .

— Sudoł Stanisław z M ałeg o  P u łk o w a m ając  

c feo b is te p o rach u n k i z B artło m ie jem S era fin am  

z A la łeg o  P u łk o w a zad a ł tem u ż o s ta tn iem u  c iężk i 

u raz c ie le sn y za co zo s ta ł sk azan y  na 1 rok i 6 

miesięcy bezwzględnego więzienia — g d y ż w y ­

szed ł z za ło żen ia , że d o w y m ie rzan ia sp raw ied li­

w o ści je s t ty lk o S ąd .

Z powiatu
O P Ł A T E K  K . S . M . M Ę S K IE G O  

I Ż E Ń S K IE G O .

K S IĄ Ż K I. W  p ie rw sze św ię to B o żeg o N a ­

ro d zen ia o g o d z . 3 -c ie j p o p o ł, tu te jsze K at, 

S tó w , M ło d z ieży M ęsk ie j i Ż eń sk ie j o b ch o d z iły  

u ro czy śc ie w e w łasn y m o g n isk u w ieczó r w ig i­

lijn y , k tó ry zg ro m ad z ił 1 8 d ru h en , 3 0 d ru h ó w  i 

p rzy ch y ln ych K S M . g o śc i, D o zeb ran y ch p rze ­

m ó w ił p a tro n p . D o b ry k , w ita jąc i ży cząc za ra ­

zem , b y k ażd y z o b ecn y ch d o czek a ł s ię w  zd ro ­

w iu n as tęp n e j g w iazd k i, p o czem o d śp iew an o  

p ie śń „W śró d  n o cn e j c iszy " , a d rh , M iazg a Jan  

w y g ło sił d ek lam ac je p t, „D z iś o p ła tk iem  s ię  ła ­

m iem y ," N astąp iło trad y cy jn e łam an ie s ię o -  

p ła tk iem  i sk ład an ie ży czeń . S k o le i p rzem ó w ił 

re fe ren t o św ia to w y d rh . G ó rk a Jan , k tó ry  w  se r­

d eczn y ch s ło w ach u p o m in a ł d ru h ó w , ażeb y w  te  

św ię ta B o żeg o N aro d zen ia , św ię ta m iło śc i, jed -  

o s o j i u i V] im a iu  A zp b im o d i ‘A p o ^ z i i o s o u  

sk a zap an o w a ła , ażeb y  p iln ie j p raco w a li d la d o ­

b ra K S M . N astęp n ie d rh . K esle r w y g ło s ił ś lic z ­

n ą d ek lam ację p . t.: „U  ż łó b k a" o raz o d śp iew a ­

n o k ilk a k o len d —  p o czem  n a sa lę w szed ł św . 

M ik o ła j n io sąc p e łen w o rek p o d a rk ó w . K ażd a  

d ru ch n a i k ażd y d ru h o trzy m a li jak iś p o d a rek . 

O n ik im  n ie zap o m n ia ł św . M ik o ła j. N a tw a ­

rzach w szy stk ich m o żn a b y ło zau w aży ć rad o ść  

i zad o w o len ie . Ś p iew an o k o len d y i b aw io n o  s ię  

w m iły m ro d z in n y m  n as tro ju w  ró żn e g ry d o  

g o d z , 1 0  w ieczó r. N a  zak o ń cz en ie p rzem ó w ił p a ­

tro n p . D o b ry k , d z ięk u jąc k ie ro w n ic tw u za zo r­

g an izo w an ie tak p ięk n e j g w iazd k i, p o czem  o d ­

śp iew aw szy p ie śń „W szy s tk ie n asze d z ien n e  

sp raw y " , u d a li s ię w szy scy d o d o m ó w .

Jeden z obecnych.

Z  Ż Y C IA  Z W . P O W S T . I  W O J.  
O . K . Y H I

Ł o b d o w o . W  d n iu 1 s ty czn ia 1 9 3 5 r . o d ­

b y ł s ię w  ie czo rek  g w iazd k o w y  u rząd zo n y  s ta ­

ran iem  P o w stań có w  i W o jak ó w  o raz O ch o t­

n icze j S traży P o ża rn e j. Z eb ra li s ię cz ło n k o ­

w ie ty ch o rg an izacy j o raz g o śc ie w lic zb ie  

o k o ło 6 0 -c iu . W ieczo rek zaszczy c ił sw ą o b ec -  

n o ćc ią m ie jsco w y k s . d z iek an S p itza . P o o d ­

śp iew an iu  k ilk u  k o len d  p rzy  o św ie tlo n e j ch o ­

in ce p rzem ó w ił k s . D ziek an w  serd eczn y ch  i 

p o d n io s ły ch  s ło w ach d o  zeb ran y ch  w sk azu jąc  

n a w zn io s ły ce l o rg an izac ji W o jack ie j, k tó ra  

jed n o czy w so b ie b y ły ch w o jak ó w , k tó rzy  

w alcząc w czas ie w o jn y św ia to w e j i b o lsze ­

w ick ie j o w o ln o ść n asze j O jczy zn y , w y w al­

czy li ją , a o b ecn ie łą cząc s ię w  Z w iązk u , są  

p rzy k ład em  d la m ło d sze j g en e rac ji, s to jące j  

n a s traży b ezp ieczeń s tw a g ran ic N ajja śn ie j­

sze j R zeczy p o sp o lite j, zaw sze g o to w i d o  o b ro ­

n y  P ań stw a . S w e p rzem ó w ien ie zak o ń czy ł o -  

k rzy k iem  n a cześć R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, 

k tó ry o b ecn i z zap a łem  trzy k ro tn ie p o w tó ­

rzy li i o d śp iew a li „H y m n P ań stw o w y ". P o ­

tem  n as tąp iło łam an ie s ię o p ła tk iem  i racze ­

n ie s ię h e rb a tk ą i p rzek ąsk ą u rząd zo n ą z o -  

k az ji o b ch o d u . M ie jm y n ad z ie ję , że ch w ile  

w sp ó ln eg o  p o b y tu  w szy stk ich  o b ecn y ch  n a  te j 

w zn io s łe j u ro czy s to śc i p rzy czy n ią  s ię d o  je sz ­

cze w ięk szeg o p rzy w iązan ia d o o rg an izac ji

P o w stań có w i W o jak ó w  o raz S traży P o ża r­

n e j czeg o w y razem  m o że b y ć w sp ó ln a zab a ­

w a w  rad o sn y m  n as tro ju , w  k tó re j u czestn i­

czy li w szy scy  zeb ran i d o  k o ń ca . U czes tn ik .

R E T Y !  G D Z IE  K U R Y !

P ie ń k i . M ało ro ln em u p . W o jan o w sk iem u  

sk rad zio n o z k u rn ik a 5 sz tu k k u r i m ąk ę .

K R A D Z IE Ż  T O R F U .
L U D O W IC E . Z łąk i, n a szk o d ę D arm e th y  

W ero n ik i sk rad z io n o to rf . P o lic ja w szczę ła d o ­

ch o d ze n ia ce lem  w y k ry c ia sp raw có w  k rad z ieży .

G W I A Z D O R  W Ś R Ó D  D Z I A T W Y  S Z K O L N E J .

P r z y d w ó r z . K o ło R o d z ic ie lsk ie , is tn ie jące  • 

p rzy tu te jsze j szk o le p o s tan o w iło u rząd z ić  

d la d z ia tw y g w iazd k ę . W y b ran o k o m ite t, 

k tó ry w śró d m ie jsco w y ch ro ln ik ó w  zb ie ra ł 

o fia ry i w  g o tó w ce i w  n a tu ra ljach .

W  n ied z ie lę , d n ia 2 3 g ru d n ia u b . r . ze ­

b ra ły  s ię w  szk o le d z iec i szk o ln e w raz z ro ­

d z icam i. W ie le rad o śc i w  se rcach s ta rszy ch i 

m ło d szy ch w y w o ła li m ło d z i am a to rzy , k tó rzy  

p o d k ie ro w n ic tw em  k ie r, szk o ły  p . K o ź lik o w -  

sk ieg o o d eg ra li „Ja se łk a" . D u m a ro zp ie ra ła  

n ie jed n eg o ro d z ica , k tó ry w id z ia ł o d g ry w a ­

ją ceg o d z iec iaka . P o „Ja se łce" p rzy szed ł d o  

d z ia tw y „G w iazd o r" , k tó ry o b d a rzy ł w szy ­

s tk ie b ez w y ją tk u d z iec i, p o czem  p rezes O -  

p iek i p . K alk o w sk i p o d z ięk o w a ł k o m ite to w i 

za zo rg an izo w an ie te j p ięk n e j u ro czy s to śc i.  

O b y w a te ls tw u , a p rzed ew szy s tk iem k ie ro w ­

n ik o w i p . K o ź lik o w sk icm u za tru d y i p racę  

n ad k sz ta łto w an iem u m y słó w  d z iec i.

C ała u ro czy s to ść p rzep la tan a b y ła śp ie ­

w an iem  k o len d  i d ek lam ac jam i o k o liczn o śc io ­

w y ch w ie rszy  p o d ja rzącą  s ię ch o in k ą .

P R Z E D S T A W I E N I E  P O W S T A Ń C Ó W

I W O J A K Ó W  O K . V H I .

P r z y d w ó r z , p . w ąb rzesk i. Z a led w ie w li­

s to p ad z ie u b . ro k u za ło żo n o w  n asze j m ie j­

sco w o śc i p lacó w k ę P o w stań có w  i W o jak ó w  

O K . V III. a ju ż w d ru g ie św ię to B o żeg o  

N aro d zen ia zesp ó ł am a to rsk i o d eg ra ł w  

m ie jsco w ej szk o le p rzed s taw ien ie te a tra ln e : 

„Jak k ap ra l S zczap a w szed ł d o ra ju " .

W  p rzed s taw ien iu , jak ró w n ież w ie ­

czo rk u tan eczn y m  w zię ło u d z ia ł lic zn e g ro ­

n o o b y w a te li.

C ała im p reza b y ła d o sk o n a len i o d zw ie r-  

d len iem  p racy  p o zy ty w n ej te j m ło d ej w  n a ­

sze j w si o rg an izac ji. M iejm y w ięc n ad z ie ję , 

że w  sze reg i P o w stań có w  i W o jak . O K . V III  

w ejd ą w szy scy reze rw iśc i. Z w io sn ą b o w iem  

ro zp o czn ą s ię ćw iczen ia p o ło w ę .

R eze rw is ta .

Kowalewo
—  Z A B R A L I W Ó Z E K O D T O R F U . R o ln ik Jack e l 

z O rzech ó w k a k o p a ł n a sw e j łą ce to rf i d o ro zw oże ­

n ia m ia ł w ó zek , k tó ry zo s taw ia ł n a n o c n a łą ce . P ew ­

n eg o d n ia w y sz li n a łąk ę d w a j p rzy jac ie le R eb u s Jó ­

ze f i C zap la Jo zef z O rzech ó w k a , a zo b aczy w szy w ó ­

zek , d o s ta li n a n ieg o ap e ty t. O b e jrze li w ó zek , p o d o ­

b a ł im s ię , to te ż w ie le s ię n ie n am yśla li, le cz zab ra li  

g o ze so b ą . D łu g o s ię jed n ak n ie c ie szy li zd o b y czą ,  

b o w łaśc ic ie l d o w ied z ia ł s ię , k to m u w ó zek zab ra ł  

i w k o n sek w en c ji o b a j p rzy jac ie le zn a leź li s ię p rzed  

sąd em . R eb u s sk azan y zo s ta ł n a d w a m ies iące b ez ­

w zg lęd n eg o a re sz tu i jak o b ez ro b o tn y zw o ln io n y o d  

k o sz tó w  p o s tęp o w an ia . C zap la zo s ta ł sk azan y tak że n a  

d w a m ies iące w ięz ien ia z zaw ieszen iem  n a d w a la ta .  

O p ró cz teg o C zap la p o n o s ić m u si k o sz ta p o s tęp o w a ­

n ia i o p ła ty sąd o w e .

—  Z A B R A Ł Z B O Ż E . R eb u s Jó ze f z O rzech ó w k a w y ­

b ra ł s ię p ew n e j n o cy n a p o d w ó rze ro ln ik a H y d z ik a w  

rzech ó w k u i zab ra ł z w o za s to jąceg o n a p o d w ó rzu trzy  j

cen tn a ry ży ta . P rzed sąd em tłu m aczy ł s ię , że m u sia ł  

zab rać to zb o że d la d z ieck a sw e j żo n y , k tó reg o rzek o ­

m o H y d z ik je s t o jcem . S ąd jed n ak n ie u w zg lęd n ił te j 

,,p o trzeb y ” tem bard z ie j, że o k aza ło s ię , iż R eb u so w a  

p ro ces a lim en tacy jn y p rzeg ra ła . Z a to sk azan j zo s ta ł  

R eb u s n a jed en m ies iąc b ezw zg lęd n eg o a resz tu .

Ż Pomorza
-  B R O D N IC A . (P o żar) . W zag ro d z ie  

G ab ry czew sk ieg o A n to n ieg o w  T y licach p o ­

w sta ł p o ża r, k tó ry zn iszczy ł s to d o łę w raz ze  

zb o żem  i m aszy n am i ro ln iczem i, d o m  m iesz ­

k a ln y i ch lew , w y rząd za jąc szk o d ę n a su m ę 

6 .9 0 0 z ł. Is tn ie je p o d e jrzen ie zb ro d n iczeg o  

p o d p a len ia z ch ęc i zy sk u asek u racy jn eg o .

N O W E M IA S T O  n ad D rw ęcą . (A resz to w a ­

n ie d y rek to ra  K , K . O .) A resz to w an y  zo s ta ł n a  

p o lecen ie sęd zieg o ś led czeg o b . d y rek to r K K O . 

w  N o w em m ieśc ie n ad D rw ęcą N ad o ln y .

N ad o ln y  b y ł zaw ieszo n y o d  k ilk u ty g o d n i w  

sw y ch czy n n o śc iach w zw iązk u z u d z ie len iem  

ro ln iko w i S p e ich e rto w i z B ia ły ch b ło t w y so k ie j 

p o ży czk i b ez d o s ta teczn eg o zab ezp ieczen ia .

5 4 — 5 8

4 6 — 5 0

4 8 — 5 2

3 0 — 3 2

5 4 — 5 8

4 0 — 4 6

B ach T o w arzy s tw
—  K . S . „ P O G O Ń "  - W Ą B R Z E Ź N O .  

W  d n iu 9 s ty czn ia b r. o g o d z . 2 0 -te j o d b ę ­

d z ie s ię zeb ran ie m ies ięczn e w szy stk ich  

sek cy j w lo k a lu d ru h a H o ffm an n a .

P rezes.

U rzęd o w e sp raw o zd an ie ta rg o w e  
K o m isji N o to w an ia C en .

P O Z N A Ń , d n ia 3 . 1 . 1 9 3 5 ro k u .

P łaco n o za 1 0 0 k g , ży w e j w ag i za : 

B Y D Ł O :

W o ły  :

P e łn o m ięs is te w y tu czo n e n ieo p rzęg an e

M ięsis te tu czo n e m ło d sze d o 3 la t

B u h a je :

W y tu czo n e p e łn o m ięs is te

N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e s ta rsze

K ro w y :

W y tu czo n e p e łn o m ięs is te

T u czo n e m ięsis te

Ś W IN IE :

a )  p e łn o m ięs is te o d 1 2 0 d o 1 5 0  k g . ży w e j 

w ag i 5 8 — 6 0

b )  p e łn o m ięs iste o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ży w e j 

w ag i 5 4 — 5 6

c )  p e łn o m ięs iste o d 8 0 d o 1 0 0 k g , ży w e j 

w ag i 5 0 — 5 2

d )  m ięsis te  św in ie  p o n ad  8 0 k g  4 4 — 4 8

e )  m ac io ry  i p ó źn e  k as tra ty  4 4 — 5 2

W y d aw ca : B o lesław  S zczu k a . R ed ak to r o d p o ­

w ied z ia ln y : A d am  S zczu k a , W ąb rzeźn o , M ick ie ­

w icza 1 . —  D ru k iem : Z ak ład y G ra ficzn e B o i 

S zczu k i —  W ąb rzeźn o  P o m o rze .

O g ło s z e n ie

D o tu t, re je s tru sp ó łd z ie ln i p o d n r. 5 2 p rzy  

f irm ie Z jed n o czen ie R o ln ik ó w , sp ó łd z ie ln ia z o g ra ­

n iczo n ą o d p o w ied zia ln o śc ią w  W ąb rzeźn ie w p isan o : 

U ch w a łam i W aln y ch Z g ro m ad zeń z 2 2 p aźd z ie r­

n ik a i 4 lis top ad a 1 9 3 4 r . u ch w a lo n o lik w id ac ję  

sp ó łd z ie ln i. N a lik w id a to ró w w y b ran o B ro n isła ­

w a M ed ersk ieg o , d o ty ch czaso w eg o cz ło n k a za ­

rząd u ,

W ąb rzeźn o , d n ia 1 3 g ru d n ia 1 9 3 4 r .

S Ą D G R O D Z K I.
i-------i n............ l i m  ik i i ii i i— i. i inurrim i............ .  1 "T'!

k o r z y s t n e  k u p n o  - o k a z j a O sied liłam  s ię
Dnia 16 stycznia 1935 r. o d b ęd z ie s ię p rze ta rg
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